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Gdy śnieg z nieba spada, 

jest już tylko jedna rada: 

czas posprzątać swe pokoje, 

upiec ciasto - tylko swoje, 

i do stołu wraz z Jezusem i rodzin-

ką 

usiąść z uśmiechniętą minką. 

Wesołych Świąt życzą Mikołaje 

z Piątki! - Redakcja 
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NA  SKYPIE 

 Aleksandra Lenart 3a 

 Klaudia Gąska 3a 

Wypowiedź pani Emilii Roma-
nowskiej wicedyrektor Publicznego 
Gimnazjum nr 5 w Radomiu. 

Żądza pieniądza - jak 

daleko może się posu-

nąć człowiek, by posiąść 

fortunę? 

Od lat ludzie twierdzą, że pienią-
dze nie są najważniejsze, ale niestety 
rzeczywistość pokazuje, że to nie 
wartości moralne rządzą światem, 
lecz ten magiczny kawałek papieru. 
W pogoni za pieniędzmi spychamy 
na dalszy plan miłość, przyjaźń, bo 
najważniejsza jest dla nas praca, 
kariera, a u schyłku życia dławimy się 
samotnością w czterech ścianach. 

Współczesny świat jest niestety 
skażony kapitalistycznym przekona-
niem o wyższości pieniądza nad 
autentycznymi wartościami. Powoli 

pieniądz staje się wyznacznikiem 
wartości wszystkiego, nawet myśle-
nia. Z przerażeniem obserwuję ludzi, 
którzy pozostając pod wpływem 
nieokiełznanej chęci posiadania, są 
zdolni do wszystkiego nawet do 
przysłowiowego „zaprzedania duszy 
diabłu”, aby tylko zdobyć fortunę. 
Często niestety to intelektualne 
zagubienie tłumaczą przymusem 
zdobycia środków do luksusowego 
życia lub chęcią poznania świata. 
Uważam jednak, że aby dostrzec 
najprawdziwsze wartości w życiu, 
człowiek musi doświadczyć nie-
szczęścia. Dopiero wówczas jest w 
stanie realnie ocenić, co jest najważ-
niejsze. Znalazłam się kiedyś w takiej 
sytuacji, która przewartościowała 
całe moje życie. Bardzo ciężko za-
chorowała bliska mi osoba. Przez 
kilka dni słyszałam od lekarzy, że jej 
stan jest krytyczny. I właśnie tych 
kilka dni zmieniło całe moje życie. 
Zdałam sobie bowiem sprawę, że 
choćbym miała górę złota, nie pomo-

głaby ona ocalić życia mojego bli-
skiego. Nie były potrzebne drogie 
leki, ważniejsze były kompetencje i 
wiedza lekarzy. Na szczęście one nie 
zawiodły. Wówczas zrozumiałam, że 
pieniądze naprawdę nic nie znaczą. 
Od tego czasu minęło kilkanaście lat 
a mnie żyje się o wiele lepiej, gdyż 
nie martwię się stanem mojego kon-
ta, bo wiem, że to nie ma znaczenia. 
Mam oczywiście świadomość, że bez 
pieniędzy trudno jest żyć, zwłaszcza 
w dzisiejszym świecie, który mami 
nas swoim bogactwem, ale zdecy-
dowanie lepiej żyje się ze świadomo-
ścią, że jest się bogatym poprzez 

posiadanie wielu przyjaciół.    

KLUB  MĞODYCH  TALENTÓW 

 Magdalena Kilijan 3e 

 Anna Kontny 3e 

Rozmowa z uczennicami z kl.3c: 
Ewą Cichocką – przewodniczącą 
szkoły  i Karoliną Wąsik - wiceprze-
wodniczącą szkoły. 

 

 
 

 
 

-Co was skłoniło do wzięcia udzia-
łu w wyborach do Samorządu 
Szkolnego? 
Karolina: W samorządzie działam już 
drugi rok. Do pracy zachęciła mnie 
moja nauczycielka p. Agnieszka 
Tkaczyk- Żylińska. Lubię działać 
społecznie, więc uznałam, że to 

świetny pomysł i wystartowałam w 
wyborach. 
Ewa: Decyzja była spontaniczna. 
Chciałam sprawdzić się w czymś 
nowym i udało mi się. 

-Czy to znaczy, że lubicie rządzić?  
Karolina: Rządzić to za dużo powie-
dziane, ja lubię pomagać innym. 
Dzięki temu wiem, że robię coś do-
brego nie tylko dla siebie. 
Ewa: Nie. Ważny jest cel, pomoc 
innym i nowe doświadczenia. 

-Co lubicie robić i jakie są wasze 
codzienne zainteresowania?  
Karolina: Ja lubię pisać opowiadania, 
czytać książki i poznawać historię. 
Chętnie uczę się języka angielskiego, 
szlifuję swoje umiejętności już od  9 
lat. Słucham też muzyki, mój ulubiony 
gatunek muzyczny to pop. Interesuję 
się także fotografią. Swoją pasją do 
tego zajęcia zaraziła mnie moja 
przyjaciółka Ewa. 
Ewa: Moim głównym hobby, zwłasz-
cza w wakacje, jest jeździectwo. 
Podczas roku szkolnego tańczę hip-
hop. Interesuję się również fotografią. 

-Jak myślicie, jakie cechy powinna 
mieć „młodzieżowa głowa szko-
ły”? 
Karolina: Powinna być osobą śmiałą, 

otwartą i bezpośrednią. Musi być 
także zaangażowana w to, co robi, 
wkładać w swoją pracę dużo serca i 
dobrych chęci.  
Ewa: To osoba punktualna, kultural-
na, miła, przyjacielska. Jednak 
przede wszystkim powinna wykazać 
się, odpowiedzialnością i chęcią do 
pracy. 

-Czy macie może już jakieś plany 
związane z tym, aby spróbować 
coś zmienić w naszej szkole? 
Karolina: Na razie planujemy organi-
zować trochę więcej dyskotek. 
Chcemy również emitować na prze-
rwach muzykę przez radiowęzeł. 
Ewa: Muzyka na przerwach na pew-
no umiliłaby czas między lekcjami. 
Jesteśmy otwarte na racjonalne 
propozycje innych uczniów. 

-Czy wasze życie zmieniło się od 
momentu, kiedy zostałyście wy-
brane do Samorządu Szkolnego? 
Karolina: Można powiedzieć, trochę 
się zmieniło. Mamy więcej obowiąz-
ków, ale nie narzekamy na pracę 
w samorządzie, to przyjemność dla 
nas. 
Ewa: Zdecydowanie mamy więcej 
dodatkowych obowiązków a w związ-
ku z tym mniej czasu na przyjemno-

ści.    
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FELIETON 

 Karolina Woźniak 3a 

 

Tylko ja! 

W każdej klasie znajdziemy uczniów, którzy nie potrafią 
współpracować razem z resztą. Dlaczego podczas „klaso-
wych wagarów” w szkole zostaje, co najmniej jeden uczeń? 
Czy to naprawdę dobra postawa? A gdzie klasa, którą nazy-
wa się wspólnotą? 

Koniec tygodnia. Ostatnia lekcja w szkole. Dzień szary, 
ponury. Chce się uczyć? Pewnie, że nie!  

-To co robimy? Uciekamy?  

-Nie. Ja nie idę, muszę zostać na lekcji. 

-Chodź. Chłopaki już poszli. Cała klasa się zwija! 

-Nie. Ja muszę iść na kółko. Pani mnie zabije! 

-Przestań, nikt nie zostaje, nie będzie przypału! 

Poszedł w kąt, odwrócił głowę w drugą stronę i obraził się 
na cały świat.  

Przedstawiam jeden z typów ucznia w szkole. Chodzi na 
wszystkie lekcje, raz w życiu dostał jedynkę (za brak kalkula-
tora oczywiście), uczestniczy prawie we wszystkich kółkach 
nadobowiązkowych. Jest przygotowany na każdą lekcję. Nie 
wagaruje. Gdy dochodzi do konfliktu w klasie, natychmiast 
musi o tym wiedzieć pani wychowawczyni. Szkoda, że ten 
pilny uczeń dba tylko o swoje własne Ja. Zrobi wszystko, aby 
być tym the best w oczach nauczycieli. Jak oni na to patrzą? 
Ciężko powiedzieć. Myślę, że dla niektórych jest wzorem do 

naśladowania, a dla innych lizusem. Jakie jest moje stanowi-
sko? Według mnie prymusem nie jest osoba, która ma 5, 
wzorowe zachowanie i najwyższą frekwencję. To przede 
wszystkim człowiek sprawiedliwy, dobry, pracowity, konse-
kwentny i umiejący żyć we wspólnocie, grupie - po prostu w 
klasie! Wtedy może stanowić wzór dla innych.  

Kolejnym typem uczniowskim jest osoba, która dezorga-
nizuje życie klasy.  

-Jedziemy na wycieczkę? 

-Gdzie? 

-Do Warszawy? 

-Eee, byłem tam już tysiąc razy. 

-A na ognisko pójdziesz? 

-Nie, takie zabawy są dla przedszkolaków. 

Znana wypowiedź, prawda? A jakby była propozycja wy-
jazdu na Wyspy Kanaryjskie, to jaką byśmy usłyszeli odpo-
wiedź? Nie jadę…wolę na Hawaje. Pewnie można i mieć 
taką postawę w życiu, ale czy warto? Przez to cierpią inni. 
U nas w klasie jest taka zasada, że jeśli nie idzie jedna oso-
ba, to reszta też zostaje w klasie. Powtórzę po raz kolejny - 
TRZEBA BYĆ KLASĄ! 

-Jedziemy na wycieczkę? TAK! 

-Zakładamy czerwoną bluzkę, bo jest dzień kolorowy? 
TAK! 

-Idziemy na ognisko? TAK!  

-Idziemy na wagary? TAK! 

Tak powinno być w prawdziwej klasie.     

PAMIŇTNIK  REFLEKSYJNEGO  GIMNAZJALISTY

 Paulina Maciejczyk 3A 

Drogi Pamiętniczku! 

7ÒÅÓÚÃÉÅ ÕÄÁđÏ ÓÉ÷ ×ÙÅÇÚÅË×Ï×Áç 
×ÙÊĨÃÉÁ ÚÅ ÓÚËÏđÙƚ 7 ÌÉÓÔÏÐÁÄÚÉÅ ÂÙđÁ 
×ÙÃÉÅÃÚËÁ ÄÏ 7ÁÒÓÚÁ×Ù Ú ËÓÉ÷dzem 
i  ×ÉÚÙÔÁ × ÔÅÁÔÒÚÅ ÎÁ ƪ0ÁÍÉ÷ÔÎÉËÕ ÎÁÒËo-
ÍÁÎËÉƨƚ 4Ï ÄÏÂÒÚÅƗ ņÅ ×ÙÃÈÏÄÚÉÍÙƗ ÂÏ 
ÍÏņÅÍÙ ÓÉ÷ ÃÚÅÇÏĨ ÎÏ×ÅÇÏ ÎÁÕÃÚÙç É ÊÅÓÔ 
ÔÏ ÊÅÄÎÏÃÚÅĨÎÉÅ ÏÄÐÏÃÚÙÎÅË ÏÄ Í÷ÃÚäÃÙÃÈ 
ÚÁÊ÷ç ÌÅËÃÙÊÎÙÃÈƚ 7ÙÃÉÅÃÚËÉ Óä ÔÁËņÅ 
ÂÁÒÄÚÏ ÉÎÔÅÇÒÁÃÙÊÎÅƗ ÂÏ ÔÁË ÎÁÐÒÁ×Ä÷ ÔÏ 
ÎÉÅËÔĚÒÚÙ ÃÈÏÄÚä Ú ËÉÍĨ ÄÏ ËÌÁÓÙ É ÎÉÅ 
ÐÁÍÉ÷ÔÁÊäƗ ÊÁË ÓÉ÷ ÎÉÅËÔĚÒÅ ÏÓÏÂÙ ÎÁÚy-
×ÁÊäƗ Á ÎÁ ×ÙÃÉÅÃÚÃÅ ÚÅ ÓÏÂä ÒÏÚÍÁ×ÉÁÊä 
É ÂÌÉņÅÊ ÓÉ÷ ÐÏÚÎÁÊäƚ 

! ÔÅÒÁÚ ÚÁÇÁÄËÁƞ :ÕņÙÔÙ ÐÌÁÓÔÅÒ ÐÏ 
ÏÐÁÔÒÕÎËÕƗ ÐÏņĚđËđÅ ÃÈÕÓÔÅÃÚËÉ ÈÉÇÉe-
ÎÉÃÚÎÅƗ ÏÃÉÅËÁÊäÃÅ ÁÔÒÁÍÅÎÔÅÍ ÄđÕÇÏÐÉÓÙƗ 
ÒÕÒËÉ ÐÏ ÏÒÁÎņÁÄÃÅ × ÐÒÏÓÚËÕƚƚƚ ÍÏņÎÁ ÂÙ 
×ÙÍÉÅÎÉÁç ÂÅÚ ËÏēÃÁƚ 'ÄÚÉÅ to jest? To 
×ÓÚÙÓÔËÏ ÍÏņÎÁ ÚÎÁÌÅńç ÐÏÄÃÚÁÓ ÌÅËÃÊÉ × 
ÏÐÁÒÃÉÁÃÈ ËÒÚÅÓÅđ × ËÁņÄÅÊ ÓÁÌÉ É ÊÅÓz-
ÃÚÅ ÔÅ ÇÕÍÙ ÐÏÐÒÚÙËÌÅÊÁÎÅ ÄÏ đÁ×ÅËƚ &e-
ee, ohyda. Bomba bakteriologiczna! Czy 
×Ù ÌÕÄÚÉÅ ×ÓÔÙÄÕ ÎÉÅ ÍÁÃÉÅơƞ 0ÒÚÅÃÉÅņ ÎÁ 
ÔÏ ÐÁÔÒÚÅç ÓÉ÷ ÎÉÅ ÄÁƞ #ÚÙ ÎÁÐÒÁ×Ä÷ ÔÁË 

trudno ÐÒÚÅÊĨç Ä×Á ËÒÏËÉ ÄÏ ËÏÓÚÁ É Úa-
ÃÈÏ×Áç ÓÉ÷ ÊÁË ÃÚđÏ×ÉÅËơ ƪ#ÈÁÍÓÔ×Ï ÎÉÅ 
ÊÅÓÔ ÓÐÏÓÏÂÅÍ ÎÁ ņÙÃÉÅƨ -  ÚÇÁÄÚÁÍ ÓÉ÷ Ú 
ÔÙÍ ÈÁÓđÅÍƚ #Ï ÎÁÍ ÐÒÚÙÊÄÚÉÅ Ú ÔÅÇÏƗ ņÅ 
ËÏÍÕĨ ÕÔÒÕÄÎÉÍÙ ņÙÃÉÅơ $ÏÂÒÏ ÐÏ×ÒÁÃÁƗ Á 
ÚđÏ ÊÅÓÔ ÊÁË ÅÃÈÏƗ ÃÈÏç ÃÚ÷ĨÃÉÏ×Ï ÔđÕÍÉ 
ÇÏ ÐÏ×ÉÅÔÒÚÅ É ÃÈđÏÎä ÇÏ ÇĚÒÙƗ ÔÏ É ÔÁË 
ÍÁ ÕÄÚÉÁđ × ÄÅÍÏÌÏ×ÁÎÉÕ ÎÁÓÚÅÇÏ ņÙÃÉÁƚ 
.ÉÅ ÐÏÚ×ĚÌÍÙ ÎÁ ÔÏƞ 

#ÁđÁ ÓÚËÏđÁ ÃÚÅËÁ ÎÁ -ÉËÏđÁÊËÉƚ 4Ï 
ÂÁÒÄÚÏ ÍÉđÙ ÃÚÁÓƚ 7ÙÍÉÅÎÉÁÍÙ ÓÉ÷ ÐÒÅÚÅn-
ÔÁÍÉ É ÃÉÅÐđÙÍÉ ÓđÏ×ÁÍÉƚ .ÁÕÃÚÙÃÉÅÌÅ ÔÅņ 
ÎÉÅ ÒÏÂÉä ÔÙÌÕ ÓÐÒÁ×ÄÚÉÁÎĚ× É ņÙÃÉÅ ÓÔa-
ÊÅ ÓÉ÷ ÌņÅÊÓÚÅƚ -ÏÊÅ ÍÁÒÚÅÎÉÁ ÒÏÚÍÙ×ÁÊä 
ÓÉ÷ ÊÅÄÎÁËƗ ÇÄÙ ÕÓđÙÓÚ÷ Ä×Á ÓđÏ×Áƙ ÅÇÚa-
ÍÉÎ ÇÉÍÎÁÚÊÁÌÎÙƚ ƪ4Ï ÐÒÚÙÄÁ ×ÁÍ ÓÉ÷ ÎÁ 
ÅÇÚÁÍÉÎ ÇÉÍÎÁÚÊÁÌÎÙƨƗ ƪ2ÏÚ×Éäņ ÔÅÓÔƗ ÔÏ 
×ÙÊÄÚÉÅÓÚ ÎÁ Ä×ĚÒƨ -  ×ÓÚ÷ÄÚÉÅ × ÄÏÍÕƗ × 
ÓÚËÏÌÅƚ .ÉËÔ ÎÉÅ ×ÉÅƗ ņÅ ÔÏ ÚÁÃÈ÷ÃÁÎÉÅ × 
ÒÚÅÃÚÙ×ÉÓÔÏĨÃÉ ÚÎÉÅÃÈ÷ÃÁƚ 4ÁË ÔÏ ÊÕņ 
ÊÅÓÔƗ ņÅ × ÎÁÓÚÙÍ ×ÉÅËÕ ÌÕÂÉÍÙ ÒÏÂÉç 
×ÓÚÙÓÔËÏ ÎÁ ÏÄ×ÒĚÔƗ ņÅÂÙ ÔÙÌËÏ ËÏÇÏĨ 
ÚÄÅÎÅÒ×Ï×Áçƚ 

-ÕÓÚ÷ ËÏēÃÚÙçƗ ÂÏ ÌÅËÔÕÒÁ ÄÏ ÐÒÚe-
ÃÚÙÔÁÎÉÁ ÃÚÅËÁ É ÊÁË ÎÉÅ ÓËÏēÃÚ÷Ɨ ÔÏ ÓÉ÷ 
ÎÉÅ ÄÏÃÚÅËÁƚ -ÁÒÚ÷ ÊÕņ Ï ÆÅÒÉÁÃÈ Ĩ×ÉäƜ

tecznych!     
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LEW  KSIłŧKOWY 

 Karolina Woźniak 3a  

 

 
 

Anna Onichimowska „Hera 

moja miłość”. 

 

„Najgorsze, że ta historia zdarzy-
ła się naprawdę. Przeczytałam jej 
krótki opis i od tej pory prześladuje 
mnie nocami. Nie uwolnię się od niej, 
póki jej sobie nie wyobrażę w naj-
drobniejszych szczegółach. Póki jej 
Wam nie opowiem. Składam ten 
świat po kawałku, ponieważ lustro, w 
którym się kiedyś odbijał, rozsypało 
się w drobny mak. Bo wystarczy, że 
zabraknie jednego kawałka puzzli, a 
obraz nigdy nie będzie kompletny.” 
Tak zaczyna się opowieść Anny 
Onichimowskiej pt. „Hera moja 
miłość”. Jest to autorka ponad 
dwudziestu książek dla dzieci i mło-
dzieży.  

„Hera moja miłość” to opowieść o 
z pozoru zwykłej rodzinie. Bohaterem 
jest Jacek- uzależniony od  marihu-
any. Jego matką jest Grażyna Niwic-
ka- piękna bizneswoman. Ojcem jest 

Kamil, prezes rady nadzorczej, alko-
holik. Jedną z ważniejszych postaci 
w opowieści jest młodszy brat Jacka- 
Michał. Często podgląda brata jak 
jest z dziewczyną i zauważa, że palą 
dziwne papierosy. Ciekawość sprawi-
ła, że ukradł jednego i razem z kole-
gą z sąsiedztwa próbują skręta. Mówi 
przyjacielowi, że dostał go od Jacka. 
Gdy pociąga jednego macha, wydaje 
mu się, że ma zupełnie taką długą 
szyję jak żyrafa. W efekcie wiesza się 
na suficie strychu. Po śmierci Michał-
ka życie rodziny ulega dramatycznej 
zmianie. Jacek poznaje Kometę- 
ćpunkę. On, chcąc uciec od rzeczy-
wistości i od winy, jaką obarczają go 
rodzice, zaczyna brać heroinę.  

To naprawdę wstrząsająca, zna-
komicie napisana opowieść dla mło-
dzieży i rodziców, nie zawsze po-
święcających wystarczająco dużo 

uwagi swoim dzieciom…  

OKIEM  KINOMANA 

 Karolina Sztyber 3a 

 

Pewność jutra. 

Współczesny człowiek uzależ-
niony od dóbr materialnych często 
doprowadza się do zatracenia, za-
pomina, że istnieje nie tylko świat 
fizyczny, który widzimy, ale jest także 
świat duchowy i to on jest w naszym 
życiu najważniejszy. 

Zawsze ciężko poruszać jest 
wątki religijne, bo każdy ma swoje 
zdanie na ten temat. Wybrałam 
jednak film o takiej tematyce, ponie-
waż może ktoś z was po przeczyta-
niu tej recenzji uświadomi sobie, jak 
ważna jest wiara. Tytuł tego filmu to 
„Dekalog” Krzysztofa Kieślow-
skiego. Od razu kojarzy nam się z 
dziesięcioma przykazaniami i właśnie 
do tego odnoszą się poszczególne 
części. Film został pokazany w 10 
odcinkach w 1989 roku. Każdy z nich 
jest próbą przekazania i interpretacji 
kodeksu katolickiego. Pokazuje, jak 
za drzwiami zwykłego mieszkania w 

bloku łamie się prawo dane przez 
Stworzyciela. Części filmu nie mają 
ciągłości, mają różną fabułę, wystę-
pują inni aktorzy i każdy ma inny 
temat przewodni. Omówię pierwszy 
z nich, aby chociaż przybliżyć, co 
można w nich zobaczyć. 

„Dekalog I” dotyczy pierwszego 
przykazania bożego „Nie będziesz 
miał Bogów cudzych przede mną”. 
Ludzie uważają, że mówiąc, iż wierzą 
w jedynego Boga i wyznają wiarę 
katolicką, spełniają to przykazanie, 
tylko czy na pewno? Jeśli tylko 
chcemy, znajdziemy w życiu taką 
osobę lub rzecz, która stanie się dla 
nas bożkiem. Autor ujawnia nam, jak 
łatwo wpaść w pułapkę, jaką jest 
komputer. Bohater filmu jest naukow-
cem, który uważa, że wszystko da się 
przewidzieć i obliczyć za pomocą 
komputera. Młody ojciec matematyk, 
którego zagrał Henryk Baranowski, 
postanawia obliczyć wytrzymałość 
lodu na jeziorku, aby jego synek 
Paweł (Wojciech Klata) mógł wypró-
bować nowe łyżwy. Z obliczeń wyni-
ka, że nawet większy ciężar nic by 
nie spowodował. Kiedy chłopiec 

wchodzi na zamarznięte jezioro, lód 
pęka i chłopiec tonie. Ojciec jest 
zrozpaczony stratą dziecka, ale 
dopiero teraz uświadamia sobie, że 
nie można niczego przewidzieć. 
Wszędzie działają siły wyższe, 
a odsuwając się od Boga i szukając 
rozwiązań w obliczeniach, nie prze-
widzimy swojej przyszłości. Przecież 
nikt z nas nie jest pewny jutra. 

Do realizacji swojego projektu 
Kieślowski zaangażował znakomitych 
współpracowników między innymi 
kompozytora Zbigniewa Preisnera 
(którego właściwie odkrył dla świata 
filmu) oraz operatorów: Sławomira 
Idziaka, Piotra Sobocińskiego 
i Edwarda Kłosińskiego, a także całą 
plejadę najwybitniejszych polskich 
aktorów. 

Myślę, że mimo iż od premiery 
„Dekalogu” minęło już prawie dwa-
dzieścia lat, warto przypomnieć go 
młodzieży, która w dzisiejszych 
czasach zapomina, co w życiu jest 

najważniejsze…  
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WSPOMNIENIA  SZKOLNE

 Aleksandra Cieplińska 

2a 

 Katarzyna Nowak 2a 

Szkołę wspomina pan Rafał Szu-
kiewicz nauczyciel historii i wiedzy 
o społeczeństwie. 

 

-Jak wspomina Pan swoje szkolne 
lata? 

Szkolne lata wspominam bardzo 
mile. Były to lata siedemdziesią-
te,czasy inne niż dzisiejsze. W szko-
łach nie brakowało dyscypliny, 
uczniowie traktowali lekcje w zupeł-
nie inny sposób. Nauczyciele mieli 
dużo większy autorytet niż obecnie. 
Byli tacy, których bardziej lubiliśmy 
i szanowaliśmy od pozostałych. Poza 
tym wraz z kolegami przeżyliśmy 
różnego rodzaju hece i przygody. 
Zapewne gdybym mógł cofnąć się 
w czasie, chętnie powróciłbym do 
szkolnej ławy. 

-Jakim był Pan uczniem pod 
względem ocen? 

Nie byłem uczniem 
bardzo dobrym, choć uczy-
łem się dobrze. Byłem 
dzieckiem ukierunkowanym 
przede wszystkim arty-
stycznie. Nie miałem też 
problemów z językiem 
polskim i historią. Dużo 
problemów sprawiała mi 
matematyka, choć nie 
byłem dwójakiem - zawsze 
potrafiłem wykonać zadanie 
matematyczne na co naj-
mniej trójkę. 

-Jaki przedmiot lubił Pan najbar-
dziej a jaki najmniej? 

Najbardziej lubiłem historię oraz 
wychowanie muzyczne. Tak jak 
wcześniej wspomniałem, byłem 
i jestem utalentowany w kierunku 
muzycznym - gram na instrumencie 

muzycznym, dlatego przedmioty 
artystyczne lubiłem najbardziej. 
Najwięcej problemów sprawiała mi 
matematyka. W późniejszym czasie 
doszła jeszcze fizyka będąca dla 
mnie „czarną magią”. Nie przepada-
łem, więc za przedmiotami ścisłymi, 
lecz nigdy nie miałem z nich zagro-

żeń związanych z oceną 
niedostateczną. Zawsze 
uzyskiwałem ocenę pozy-
tywną. 

-Ściągał Pan na testach, a 
może to może Pan podpo-
wiadał kolegom? 

Oczywiście, nie byliśmy 
święci. Bardzo dużo ściąga-
łem na nielubianych przeze 
mnie przedmiotach ścisłych. 
Jeśli chodzi o przedmioty 

humanistyczne - język polski i histo-
rię, zawsze byłem przygotowany. 
Sam często służyłem swoją pomocą 
tym, którzy mieli z tymi przedmiotami 
kłopoty.  

-Był Pan pupilem jakiegoś nauczy-
ciela? 

Wiem, że lubiła mnie pani od pol-
skiego - moja wychowawczyni, która 
nie była ode mnie dużo starsza. 
Miała 23lata, ja zaś miałem 14 lat, 
kiedy byłem w siódmej klasie. Pani 
zaangażowała mnie do pracy w 
szkolnym kabarecie „Five”, dużo 
recytowałem, brałem udział 
w konkursach i dlatego przypadliśmy 
sobie do gustu.  

-Zdarzały się wagary? 

Wagary... tak! Raz się zdarzyły. 
Dostałem wtedy ostre baty od swoje-
go ojca nie za to, że na nie posze-
dłem, tylko za to, że oszukałem 
rodziców. Chciałem podkreślić, że 
w tamtych czasach była pewnego 
rodzaju konsekwencja - jeżeli dosta-
wało się za coś „burę”, to było wia-

domo za co. Nigdy za to, co zrobili-
śmy, lecz za to, że nie umieliśmy 
powiedzieć prawdy, ukrywając wiele 
faktów. 

 

-Miał Pan jakieś hobby i pasje 
w latach szkolnych? 

Moim hobby była gra na instru-
mentach klawiszowych. Ukończyłem 
ognisko muzyczne gry na akorde-
onie. Jestem osobą muzykalną. 
Oprócz tego moim hobby było śpie-
wanie oraz taniec towarzyski, który 
swego czasu trenowałem. 

-Dostawał Pan negatywne uwagi? 
Raczej nie, byłem pokornym 

i grzecznym dzieckiem, dzięki czemu 
nie trzeba było mówić do mnie kilka 
razy. Zdarzały się jednak pewne 
reprymendy na przykład za bieganie 
po szkole albo nieprzyjście na czas 
do sali po przerwie. Jeżeli chodzi 
o inne nadużycia bądź negatywne 
uwagi, to nie – raczej takie rzeczy się 
nie zdarzały. 

-Utrzymuje Pan szkolne przyjaź-
nie? 

Utrzymuję kontakt z dobrym ko-
legą, z którym przez cztery lata sie-
działem w jednej ławce. Jest on 
księdzem proboszczem i kanonikiem 
w jednej z parafii starachowickich. To 
właśnie z nim do tej pory przyjaźnię 
się.  

-Podsumowując, lubił Pan chodzić 
do szkoły? 

Lubiłem, lecz było to uzależnione 
od różnych etapów edukacji. Inaczej 
odbierałem chodzenie do podsta-
wówki, a inaczej uczęszczanie do 
szkoły średniej, gdyż trzeba było się 
wtedy bardziej skoncentrować na 
nauce. Następnie studium nauczy-
cielskie i wyższe studia... Ogólnie 
rzec biorąc szkoła nie sprawiała mi 
większego problemu i wiążę z nią 
miłe wspomnienia. 
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PIłTKI  W  PIłTCE  CZYLI  SPOTKANIA  Z  NIEZWYKĞYMI  LUDťMI 

 Aleksandra Wójciga 3e 

 Ewa Cichocka 3c 

 Karolina Wąsik 3c 

 

Marek Golka - pedagog, 

nauczyciel fizyki, techniki 

i astronomii znany z nie-

konwencjonalnych metod 

prowadzenia zajęć. Od 

1974 r. pracował w VI Li-

ceum Ogólnokształcącym 

im. Jana Kochanowskiego 

w Radomiu. Obecnie uczy 

fizyki w Publicznym Gimna-

zjum nr 5 w Radomiu. 

Jest rekordzistą w kraju, jeśli 

chodzi o liczbę olimpijczy-

ków z techniki (wraz z Je-

rzym Serafinem) oraz fizyki. 

Łącznie wychował ok. 260 

finalistów ogólnopolskich 

oraz międzynarodowych 

olimpiad przedmiotowych. 

Jest członkiem elitarnego 

Stowarzyszenia Nauczycieli 

Olimpijskich.14 październi-

ka 2008 r. za znaczący 

i znany dorobek zawodowy 

został uhonorowany przez 

Premiera RP Donalda Tuska 

tytułem profesora oświaty. 

-Wiemy, że otrzymał pan honorowy 

tytuł profesora oświaty. W szko-
łach, ponadgimnazjalnych ucznio-
wie zwracają się do nauczycieli 
„panie profesorze”, ale to jest 
zwyczajowe sformułowanie. Pan, 
jako jeden z dziesięciu pierwszych 
nauczycieli w Polsce może tego 
tytułu używać. Proszę nam przy-
bliżyć, z czym wiąże się takie wy-
różnienie? 
-Nie potrafię powiedzieć, czym do-
kładnie zasłużyłem sobie na taki tytuł, 
lecz sądzę, że wiąże się to z liczbą 
finalistów, których przygotowywałem 
do wielu olimpiad. Myślę, że to był 
główny powód, dla którego otrzyma-

łem miano profesora, acz-
kolwiek nie lubię, gdy 
uczniowie się w ten sposób 
do mnie zwracają. 

-Jesteśmy uczniami, 
dlatego interesuje nas, 
jak pan wspomina swoje 
najwcześniejsze szkolne 
lata? 
-Najlepiej wspominam swój 
pobyt w przedszkolu w 
Leśniczówce. Pamiętam, że 
było tam dużo zabawek, 
które były związane z pro-
stymi zjawiskami fizycznymi 

i które nawiązywały do tego, co robię 
obecnie. Właśnie tam moja cieka-
wość się wzbudziła. Zjawiska obser-
wowane tam przeze mnie zacząłem 
analizować i zadawać sobie pytanie, 
dlaczego tak się dzieje. Myślę, że 
właśnie tam zaczęła się moja przy-
goda z fizyką. 

-Wiemy, że odniósł pan wiele suk-
cesów w swojej karierze zawodo-
wej. Proszę powiedzieć nam, które 
z nich są w jakiś sposób dla pana 
najcenniejsze? 
- Myślę, że jednym z najcenniejszych 
sukcesów dla mnie było zakwalifiko-
wanie się moich uczniów z liceum im. 
Dionizego Czachowskiego, których 
osobiście przygotowywałem, do 

finału ogólnopolskiej olim-
piady fizycznej oraz wielu 
olimpiad międzynarodo-
wych, jak również moje 
wielokrotne wygrane w 
wyścigach rajdowych, w 
których kilka lat temu bra-
łem udział. 

-Czy do dziś ma pan 
kontakt ze swoimi byłymi 
uczniami olimpijczykami? 
-Owszem. Myślę, że pod-

trzymuję z moimi byłymi uczniami: 
finalistami, laureatami olimpiad i nie 
tylko, daleko idące kontakty. Moi byli 
uczniowie, obecnie studenci prowa-
dzą warsztaty fizyczne, które wraz z 
nimi przygotowywałem. Cieszę się, 
że czują się spełnieni w tym, co 
robią, bo to naprawdę widać. Są 
ludźmi szczęśliwymi. W tym momen-
cie są dla mnie przyjaciółmi, kolega-
mi, pomimo tego, ze kiedyś ich uczy-
łem. 

-Czy chciałby pan, aby spełniły się 
wszystkie pana marzenia? 
-Absolutnie nie! Gdyby spełniły się 
wszystkie swoje marzenia, nie miał-
bym sensu żyć, lecz mam nadzieję, 
że niektóre ze swoich marzeń spełnię 
właśnie w tej szkole. 
-Czy oprócz zgłębiania tajników 
fizyki ma pan inne pasje, bądź 
hobby? 
-Moje hobby wykreowało się, gdy 
miałem 14 lat. Spotkałem wtedy pana 
Bogdana Elbanowskiego, który był 
nauczycielem zajęć technicznych. 
Założył on w szkole koło radiotech-
niczne. Prowadził je pan Kwiatkow-
ski, który budował radia, magnetofo-
ny itp. Te zajęcia bardzo mnie zainte-
resowały. Moją kolejną pasją jest 
również motoryzacja, a konkretniej 
motocykle i wyścigi rajdowe, o któ-
rych już wcześniej wspomniałem. Te 
pasje zostały do dziś. 

-9 października 2009 roku otrzymał 
pan nagrodę przyznaną przez NOT 
w Radomiu. Radomski Laur Tech-
niki w kategorii nauka i oświata. 
Proszę powiedzieć nam, za jakie 
osiągnięcia otrzymuje się takie 
wyróżnienie? 
-Myślę, że Naczelna Organizacja 
Techniczna doceniła osiągnięcia 
uczniów, których przygotowywałem i 
którzy osiągnęli wysokie miejsca na 
olimpiadach itp. Finalistów, których 
przygotowywałem jest około 150 a 
laureatów około 70. 

-Fizyka to wzory, reguły. Czy mo-
żemy dostać od pana wzór na 
życiowy sukces?  

-Nie podam żadnego wzoru, ale 
mogę dać wam wskazówkę. Nie 
przechodźcie obojętnie wokół tego, 
co was otacza. Zadawajcie pytania i 
szukajcie odpowiedzi. Życie jest zbyt 
piękne, aby pozwolić mu przeciec 

między palcami.  

-Dziękujemy za rozmowę. 

http://pl.wikipedia.org/wiki/1974
http://pl.wikipedia.org/wiki/VI_Liceum_Og%C3%B3lnokszta%C5%82c%C4%85ce_im._Jana_Kochanowskiego_w_Radomiu
http://pl.wikipedia.org/wiki/VI_Liceum_Og%C3%B3lnokszta%C5%82c%C4%85ce_im._Jana_Kochanowskiego_w_Radomiu
http://pl.wikipedia.org/wiki/VI_Liceum_Og%C3%B3lnokszta%C5%82c%C4%85ce_im._Jana_Kochanowskiego_w_Radomiu
http://pl.wikipedia.org/wiki/Radom
http://pl.wikipedia.org/wiki/Donald_Tusk
http://pl.wikipedia.org/wiki/Profesor_o%C5%9Bwiaty
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DZIENNIKARZE  NA START 

 Paulina Czech 2a 

 Roksana Gawrońska 2a 

 
Patrycja Zywert, aktorka 

Teatru Powszechnego 

im. Jana Kochanowskiego 

w Radomiu. Opowiada 

o swojej przygodzie aktor-

skiej. Od najmłodszych lat 

była związana ze sceną 

i wiedziała, że jej życie też 

będzie związane z aktor-

stwem lub ze śpiewem. 

W wywiadzie opisuje swoją 

przygodę ze  sławą. Udo-

wadnia, że jej zawód jest 

ciekawy, a zarazem pełen 

poświęceń. 

 

-Jak zaczęła się pani przygoda 
z aktorstwem? 
-Trudno jest mi odpowiedzieć na to 
pytanie jednoznacznie. Moja przygo-
da z aktorstwem w zasadzie nie ma 
początku. Zawsze śpiewałam, aktor-
stwo natomiast przyszło z czasem. 
Wydaję mi się, że zaczęłam myśleć o 
aktorstwie, jak miałam jakieś 13-15 
lat, gdy w szkole wystawialiśmy 
różne spektakle.  

-Czy wiedziała pani od zawsze, że 
takie będzie pani powołanie? 
A może było zupełnie inaczej? 
-Nigdy nie myślałam o niczym innym, 

co mogłabym robić w przyszłości. 
Zawsze wiedziałam, że moje życie 
będzie związane ze sceną. Skończy-

łam studia pedagogiczne, 
uczyłam w szkole, ale w 
końcu wróciłam do tego, co 
lubię robić najbardziej. 

-Jak długo jest pani ak-
torką? 
-Szkołę skończyłam w 
2003r., a zaczęłam grać, 
będąc na drugim roku 
studiów, czyli w sumie 
jakieś 6-7 lat. 

-Czy od zawsze pracuje 
pani w Radomiu? 
-Nie, wcześniej pracowa-
łam w Warszawie w Te-
atrze Stara Prochownia, w 
nieistniejącym już w tej 
chwili Teatrze Nowym, 
którego dyrektorem był 
Adam Hanuszkiewicz. Po 
drodze był Teatr Nowy w 
Łodzi i dopiero później 
Radom. 

-Czy trudno jest zostać 
aktorem? Czy trudna jest 

praca aktora? 
-To jest trudne pytanie. Aktorem 
można być w życiu, przecież zdarza 
się taka sytuacja, że otoczenie wy-
maga od nas aktorstwa. To w zasa-
dzie nic innego, tylko teatr. Czy 
trudno...? Tak i nie. Jeśli ktoś ma w 
sobie to coś, ten dryg do sceny, do 
przeistaczania się w kogoś innego, to 
wiadomo, że takiej osobie będzie 

łatwiej. Oczywiście do tego natural-
nego talentu dochodzi jeszcze warsz-
tat, nauka, ćwiczenia. Właśnie z tym 
wiąże się ta druga strona, która 
wymaga bardzo wielu poświęceń. Ta 
praca w jakimś stopniu jest łatwa, 
lekka i przyjemna, ale wtedy, kiedy 
wcześniej sporo się popracuje. 

-Czy trudno jest się nauczyć tek-
stu? Pani sposób na zapamięta-
nie? 

-Hm... Ja mam to szczęście, że 
bardzo szybko uczę się tekstu. Cza-
sami nawet nie wiem kiedy. Tak 
miałam z „Pamiętnikiem narkomanki”. 
W jeden dzień nauczyłam się całej 
roli. Zazwyczaj nie sprawia mi to 
trudności. Oczywiście najłatwiej 
uczyć się w trakcie prób, w których 
np. chodzimy z tekstem po scenie. 
Duże znaczenie ma również partner, 
z którym występuje się na scenie- 
jego tekst, gesty. 

-Jaką rolę najmilej pani wspomi-
na? 
-Najmilej? Pinokia. Bardzo lubiłam go 
grać. Pamiętam, że dzieciom strasz-
nie się to podobało i cudownie re-
agowały. Przy bajkach jest taka 
możliwość „czuć” oddech publiczno-
ści na plecach, a jak przychodzą 
takie maluchy na spektakl, to zawsze 
jest żywa reakcja, śmiechy, dogady-
wanie. Drugim takim spektaklem jest 
„Pamiętnik narkomanki”. Jest to rola 
ważna dla mnie warsztatowo i emo-
cjonalnie. Kocham również „Skrzypka 
na dachu”- za wszystko, za muzykę, 
temat. 

-Z jaką rolą miała pani najwięcej 
problemów? 
-Z rolą w „Pamiętniku narkomanki”, 
ponieważ jest to postać, która jest mi 
szalenie daleka prywatnie. Nie mia-
łam takich doświadczeń, obserwacji 
prywatnych, na których mogłam się 
wzorować. Mogłam najwyżej obej-
rzeć filmy, przeczytać książki, aby 
móc ją zrozumieć. 

-Czy aktor w teatrze musi 
zagrać każdą zapropo-
nowaną mu rolę, czy też 
ma prawo wyboru? 
-Generalnie rolę trzeba 
przyjmować, ale mamy 
prawo zapisane w naszym 
kodeksie aktora, które 
pozwala odmówić przyjęcia 
jednej roli w sezonie. Mnie 
osobiście taka sytuacja 
nigdy się nie zdarzyła. 

-Czy ma pani możliwość dodania 
kreowanej przez pani postaci 
czegoś od siebie, czy może to jak 
dana postać ma się zachować, 
każdy jej ruch i grymas, są z góry 
ustalone? 
-Zawsze jest możliwość dodania do 
granej przez siebie postaci własnych 
emocji. Gdy gram narkomankę i 
złoszczę się na coś, to nie robi tego 
tylko ona, ale również ja, jako Patry-
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cja Zywert, dodając swoją własną 
prywatną emocję. 

-A jak to jest z tremą? Jest ona za 
każdym razem taka sama, czy też 
maleje w miarę wystawiania tego 
samego przedstawienia? 
-Trema jest zawsze. Ważne jest tylko 
to, czy ona mobilizuje, czy spina. 
Ktoś mądry kiedyś powiedział, że 
kiedy aktor przestaje mieć tremę, to 
powinien dać sobie spokój z tym 
zawodem, aby zastanowić się, dla-
czego tak jest. 

-Czy zwraca pani uwagę na reakcje 
publiczności podczas przedsta-
wienia? 
-Różnie to bywa. To zależy od przed-
stawienia. Gdy mamy okazję, to 
obserwujemy publiczność, ich reak-
cje np. w komedii czekamy na 
śmiech. Czasami zdarza się, że stres 
powoduje, iż bardziej skupiamy się 

na granej postaci, niż reakcji publicz-
ności. 

-Zdarzyło się pani kiedyś improwi-
zować na scenie? 
-Zdarzyło mi się to kilka razy, ale były 
to jakieś drobiazgi. To jest bardzo 
fajne doświadczenie, ponieważ czło-
wiek sprawdza się, czy potrafi zna-
leźć takie słowa, które nie zakłócą 
przebiegu zdarzeń. 

-Czy wykonuje Pani ja-
kieś ćwiczenia głosowe? 
-Owszem, zdarza mi się to 
robić, ponieważ jest to 
potrzebne, gdyż często 
śpiewam. Nie robię tego 
oczywiście codziennie, 
tylko wtedy kiedy sytuacja 
tego wymaga. 

-Jaką rolę chciałaby Pani 
zagrać? 
-Moje marzenie związane 

jest z klasyką, czyli z Szekspirem. Od 
dawna marzę, że kiedyś uda mi się 
zagrać rolę Kaśki z „Poskromienia 
złośnicy”, ponieważ jest to fanta-
styczna postać, a przy tym tekst 
szekspirowski. 

-Życzymy spełnienia tych marzeń 

w Nowym 2010 Roku!  

 

DZIENNIKARZE  NA  START 

 Natalia Kwaśnik 3e 

Konie - moja pasja 

Czy z pracy oprócz korzyści 

finansowych, materialnych, 

można czerpać przyjem-

ność i kochać to, co się 

robi? Okazuje się, że tak. 

Są ludzie, którzy tak właśnie 

żyją. Jest to pełnia szczę-

ścia, gdy praca przynosi 

satysfakcję i jest życiową 

pasją człowieka. Rozmowa 

z Mateuszem Staszałkiem, 

fotografem, dziennikarzem 

„Konia Polskiego” i wspa-

niałym jeźdźcem. 

 

-W ostatnim miesięczniku „Koń 
Polski” ukazał 
się pana arty-
kuł 
o wszechstron
nym ogierze 
małopolskim-
Krym. Opisuje 
Pan pocho-
dzenie i osią-
gnięcia tego 
konia, w spo-
sób bardzo 
fachowy 
i drobiazgowy. 
Skąd u pana 

tak profesjonalna wiedza? 
-Pasja z dzieciństwa do koni trwa 
całe życie. Tak było i u mnie. Skoń-
czyłem wydział hodowli koni, a moją 
specjalizacją są konie małopolskie. 
Mogę godzinami szukać przodków 
naszych sławnych koni, starych 
zdjęć, archiwalnych artykułów. Zaw-
sze znajduję coś ciekawego. 

-Pisze pan artykuły do jeździeckich 
czasopism, robi pan zdjęcia ko-
niom. Co pana do tego motywuje? 
-Konie to niezwykle bystre i inteli-
gentne zwierzęta. Uwielbiam robić im 
zdjęcia i przyglądać się godzinami, 
jak galopują po pastwiskach, jedzą 
trawę. To mnie rozpręża i relaksuje. 
Najpiękniejsze w tym wszystkim jest 
to, że każde moje zdjęcie jest inne i 
niepowtarzalne. Nie da się zrobić 
takiego samego zdjęcia jednemu 
koniowi, to jest właśnie niezwykłe i to 

mnie motywuje. 

-Czy lubi Pan swoją pracę? 
-Bardzo ją lubię, moja praca to całe 
moje życie. Poranki spędzam przed 
komputerem, pisząc artykuły, w 
południe jeżdżę po radomskich staj-
niach i stadninach, robiąc zdjęcia, a 
popołudniami jeżdżę konno. Łączę 
przyjemne z pożytecznym. Kocham 
moją pracę. 

-Jak zaczęła się Pańska pasja do 
koni i fotografii? 
-Jako mały chłopiec, dostałem na 
prezent aparat fotograficzny. Robiłem 
zdjęcia głównie zwierzętom, ale moją 
szczególną uwagę zwróciły konie. 
Chciałem dowiedzieć się o nich 
czegoś więcej, zrozumieć je, poznać 
ich mowę ciała, nauczyć się jeździć, 
ale przede wszystkim robić im zdję-
cia. I tak właśnie wszystko się zaczę-
ło. Konie stały się dla mnie najwięk-
szą wartością mojego życia. Od 
tamtej pory nie potrafię bez nich żyć. 

-Ma pan na swoim koncie wiele 
sukcesów fotograficznych, wygra-
nych konkursów. Trudno było je 
zdobyć? 
-Myślę, że nie. Najważniejsze jest 
chyba to, żeby robić w życiu to, co 
się kocha, wtedy łatwiej wszystko 
przychodzi. 

-Bardzo dziękuję za rozmowę 
i życzę dalszych sukcesów zawo-

dowych.  
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JAJECZNICA  NA  GORłCO 

 Karolina Nowak 2a 

Przypal(ł)!!! 

Trzeba spojrzeć prawdzie 
w oczy! Nie ma takiej szkoły, której 
uczniowie by nie palili papierosów. 
Czyżby stres nauki szkolnej był tak 
silny, że jedynym odreagowaniem 
jest „dymek”? Oj, przybywa nam 
zestresowanych kolegów i koleżanek. 
Grono takich osób wciąż się posze-
rza…To przede wszystkim czuć, bo 
jakby rzadziej unosi się na korytarzu 
szkolnym zapach dezodorantów. 
Wyczuwa się za to częściej perfumy 
o oryginalnej nazwie „ Faja”. Po-

wiedzmy sobie szczerze, że nie tylko 
takie zapachy drażnią nasze nosy 
w klasach, w szatni czy na lekcjach 
wf. Przy odrobinie szczęścia może 
trafisz do klasy czyściochów i przeży-
jesz trzy lata gimnazjum. Wyrazy 
współczucia, jeśli masz pecha… 
Stres szkolny nałogowych palaczy 
również  widać. Rozbiegane spojrze-
nie, nerwowe chodzenie w czasie 
przerwy i dręcząca uporczywa myśl: 
„Jak tu wyjść niepostrzeżenie ze 
szkoły i wrócić po minucie…” Cóż, 

trudno uwierzyć, że palenie szkodzi, 
kiedy ma się trzynaście lat. To takie 
dorosłe! Myślisz sobie: „ Mam kumpli 
i nie jestem niepalącym odmieńcem. 
Wyróżniam się z tłumu, co widać i 
czuć wokoło mnie! Patrzą na mnie z 
uznaniem i zazdroszczą odwagi! 
Inwestuję już w siebie niezłą kasę!”.  
A może warto spróbować innego 
sposobu na dorosłość i powiedzieć  
sobie: „Jeśli zapalę, to będzie dopie-

ro przypał” ?  

NASZA-SZKOLA.PL 

 Katarzyna  Nowak kl. 2a 

Publiczne Gimnazjum numer 5 

to szkoła, do której chodzić mam chęć. 

Przyjaciół tam wielu odnaleźć można. 

Uprzejma jest również niejedna pani woźna. 

Nauczyciele, no cóż... też serdeczni. 

Na lekcjach, choć rzadko, bywają bajeczni. 

Czasem więc warto poszukać zalet. 

Nie trzeba pilnie chodzić na balet, 

aby materiał trudny zrozumieć, 

bo lepiej coś wiedzieć, niż nic nie umieć. 

 

 Leszek Białkowski kl. 2a 

Gdy pan Szukiewicz historię zaczyna, 

niektórym rzednie mina, 

bo ta historia to przedmiot trudny, 

dla niektórych nudny. 

Gdy pan Golka kolejny test zapowiada, 

cała klasa robi się blada. 

Kiedy pani Michnicka mówi o imiesłowach, 

wszyscy drapią się po głowach, 

bo nie wiemy, o co chodzi, 

jesteśmy na to za młodzi. 

Gdy pani Wolanin pracę domową zadaje, 

gęsiej skórki każdy dostaje. 

To są najlepsi nauczyciele na świecie, 

nigdzie lepszych nie znajdziecie. 

 

 Anika Motyl kl. 2b 

Historia dobrym przedmiotem jest,  

kiedy Szukiewicz pan nauczyć jej nas chce. 

Wosem się interesuję, 

dlatego za kilka lat w wyborach wystartuję. 

 

 

 

 

 Katarzyna Nowak kl. 2a 

Nauczyciele - sprawa skomplikowana, 

głowić się można nawet od rana, 

czy będzie klasówka, kartkówka bądź test. 

Choć bardzo ciekawa ta sprawa też jest. 

Bo dajmy na przykład pana Walczaka: 

od lat nie widziałam lepszego śpiewaka. 

A biologii nas uczy Wróblewska pani, 

co nigdy uczniów swoich nie zgani. 

Historię Szukiewicz pan Rafał wykłada, 

i całą klasą z łatwością włada. 

I przy tym dużo od uczniów wymaga. 

Tacy są nasi nauczyciele, 

srodzy w tygodniu, lecz mili w niedziele. 

 

 Bartosz Śpiewak kl. 2a 

U nas w PG5 w sklepiku 

jak w Biedronce  

wszystko tanie i pachnące. 

Codziennie dostawy nowe 

jedzenie jest wartościowe. 

Tylko jeden kłopot mamy, 

że za dużo cholesterolu  

tam zdobywamy. 

 

 Ewa Krogulec kl.2a 

Przed lekcją wf  sytuacja jest krytyczna. 

Szatnia jest na wielkość jak budka telefonicz-

na. 

A ponieważ uczniów jest dużo, 

przebrać się jest trudno. 

Kto na czas się nie przebierze, 

spóźnienie do dziennika zbierze. 

Tak to już jest, 

gdy chodzi o ten szkolny mecz! 
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HOBBICI 

 Paulina Waniak 1d 

 

 

Nasza redakcja otrzymała maila od 
Pana Kota: 
 

Czuję, że nadchodzą święta. Py-
tacie, skąd ja to wiem? Po prostu, 
gdy się zbliżają, to ja obrywam naj-
bardziej. Staję się niewidzialny dla 
mojej pani, niechciany i nieprzydatny. 

Widzę, że tylko przeszkadzam innym 
domownikom. Nie dbają o mnie, 
zapominają wymienić żwirek w ku-
wecie. To najgorszy dla mnie czas 
i moich nerwów.  Mam nieraz chęć 
ich podrapać, ale nie mam pazurków, 
bo ostatnio mi obcięto. Wizyta u pani 
kosmetyczki jest nawet przyjemna. 
Przy okazji wykąpano mnie 
w ogromnej wannie. Uwielbiam to, bo 
czuję się, jak jakiś królewicz. Kocham 
moja  rodzinę, ale mogliby poświęcać 
mi więcej czasu. Chciałbym, żeby 
chociaż raz na dzień mnie pogłaskali 
i wymienili żwirek. Nie wiem, jak im 
pokazać, że istnieję. Żyję nadzieją, 
że już wkrótce będzie radośnie. 
A może w Święta Bożego Narodze-
nia przemówię do nich ludzkim gło-
sem….? 

Czekamy na kolejne listy, piszcie 

do nas. CDN.  

 

Kocie przykazania: 

•Czyń świat miejscem zabawy.  

•Jeżeli czujesz się ignorowany, 
połóż się na klawiaturze komputera, 
a na pewno zostaniesz dostrzeżony.  

•Kiedy jesteś głodny, miaucz gło-
śno. W końcu ktoś cię nakarmi, 
żebyś się zamknął.  

•Zawsze szukaj dobrze nasło-
necznionych miejsc do spania.  

•Śpij często. 

 

W  FOYER 

 Aleksandra Wójciga 3e 

 

 
 

Miłość – to nuda? 

W spektaklu autorstwa Michała 
Siegoczyńskiego „2084" nie ma 

intymności, ale są emocje. Na scenie 
widzimy opowieść o końcu miłości 
dwojga współczesnych ludzi. Spek-
takl ten jest zbudowany na tezie, 
według której miłość trwa trzy lata - 
pierwszy rok to namiętność, drugi - 
czułość, a trzeci to po prostu znu-
dzenie związkiem. 

On (Krzysztof Prałat) i ona (Alek-
sandra Bednarz) to kochankowie, 
którzy opowiadają bardzo szczerze o 
swoim rozpadającym się związku 
niczym uczestnicy tak popularnych 
dzisiaj talk show. Znają się już trzeci 
rok i mają żal do wszystkich i każde-
go z osobna, że nie zostali ostrzeże-
ni, iż piękne są tylko pierwsze dwa 
lata związku.  

Skromną scenografię tworzy tylko 
parę mebli i rekwizytów m.in. kanapa, 
podest, krzesła, kamera na statywie. 
Na scenie jest tylko dwoje aktorów. 
Najpierw razem opowiadają o po-
czątkach swojej miłości. Są w tym 
zgodni. Potem niechęć między nimi 

nasila się, lecz starają się udawać, że 
wszystko jest w porządku. Niestety 
nawet udawanie po pewnym czasie 
przeradza się w walkę pomiędzy 
kochankami, lecz walka jest bez 
sensu, bo nikt i tak nie wygra. 

Aktorzy są niespodziewanie natu-
ralni i odważni w swojej grze. Naj-
pierw darzą się wielkim uczuciem, 
następnie nienawiścią. Michał Siego-
czyński świetnie wyreżyserował ten 
spektakl. Bardzo dobrze dobrana 
muzyka (Nirwany, Cave’a) przypomi-
na muzykę, która jest grana w mod-
nych klubach, gdzie młodzi ludzie 
przychodzą, żeby się zabawić. We-
dług mnie żadnych niedociągnięć nie 
było i zachęcam do obejrzenia tego 
spektaklu. Mam nadzieję, że sztuka 
będzie pewnego rodzaju przestrogą 
dla młodych i być może wskazówką, 

jak przeżyć razem nie 5 a 50 lat…  
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